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PAŁAC 
MŁODZIEŻY 
ZAPRASZA 
W SOBOTĘ 


W najbliższą sobotę, 20,XI, Pa¬ 
łac Młodzieży proponuje Wam 
„Spotkanie z teatrem". W pro- 
gramie inscenizacje „Kramu 
z piosenkami" Leona Schillera 
oraz „Kwiatów polskich" Jułtana 
Tuwima. Wykonawcami będą 
członkowie Teatru Młodych dzia¬ 
łającego w Pałacu Młodzieży, 
Przed spektaklem zainteresowa¬ 
ni będą mogli porozmawiać z ni¬ 
mi o sprawach warsztatowych, 
warunkach pracy w teatrze itp. 
Młodsi widzowie będą mogli 
tymczasem uczestniczyć w in¬ 
scenizacji ulubionych bajek. 
Wszystkich chętnych organizato¬ 
rzy zapraszają na godz. 16 - wej¬ 
ście główne do Pałacu Młodzieży 
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MU RADZIECKIEGO 


Pomysł do naśladowania 


W „BL07UTKU” 

NIE TYLKO Się TAŃCZY 
I SŁUCH A MUZYKI 


J esteśmy uczniami klas VII 
i VH1 Zbiorczej Szkoły Gmin¬ 
nej w Ożarowie Maz. Od 
września br, należymy do Klubu 
Miłośników Muzyki „Blonutek", 
którym opiekuje się nasz nauczy¬ 
ciel wychowania muzycznego. 
Chcielibyśmy zapoznać rówieś¬ 
ników z działalnością naszego 
klubu. Może młodzież z innych 
miejscowości zechce skorzystać 
z naszych doświadczeń i założy 
podobny klub w swojej szkole? 
Nasz KMM działa już szósty rok, 
może się pochwalić wieloma cie¬ 
kawymi formami pracy. Organi¬ 
zujemy np, wieczory muzyki po¬ 
ważnej, wieczornice okolicznoś¬ 
ciowe, naukę tańca, piosenek, 
wycieczki, rajdy, biwaki, spotka¬ 
nia z ciekawymi ludźmi. Dzięki 
uprzejmości i pomocy Za rządu 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Ożarowie Mąz. otworzyliśmy 3 
października br. swój własny 
klub w piwnicach jednego z blo¬ 
ków mieszkalnych- Pomieszcze¬ 
nie to otrzymaliśmy od spółdziel¬ 
ni. Na urządzenie poświęciliśmy 
około dwóch tygodni. Obecnie 
klub wygląda bardzo ładnie 
i przytulnie. Miło spędzamy tu 
wolny czas, szczególnie w sobo¬ 
ty i niedziele, 


Na otwarcie klubu zaprosiliś¬ 
my zarząd spółdzielni, dyrektora 
naszej szkoły oraz bardzo znane¬ 
go i cieszącego się olbrzymią po¬ 
pularnością sportowca - Mistrza 
Olimpijskiego - Tadeusza Ślusa¬ 
rskiego; za pośrednictwem 
„ŚM" chcielibyśmy mu gorąco 
podziękować za udział w naszej 
uroczystości. Po przecięciu wstę¬ 
gi przez T. ślusarskiego zapozna¬ 
liśmy gości z naszym planem 
pracy na rok szkolny 1982/83, 
a następnie odbyła się krótka 
część artystyczna oraz bardzo 
ciekawa dyskusja z naszym 
głównym gościem. 

Zgodnie z planem pracy za¬ 
mierzamy organizować 2-3 razy 
w miesiącu (głównie w niedziele) 
spotkania towarzyskie z ciekawy¬ 
mi ludźmi, wyjazdy do Filharmo¬ 
nii Narodowej, na koncerty mu¬ 
zyki młodzieżowej, rajdy, wycie¬ 
czki rowerowe, biwaki. Jeśliby 
czytelników zainteresowała na¬ 
sza działalność, to koresponden¬ 
cyjnie chętnie porozmawiamy 
o naszych zamierzeniach. 

Klub Miłośników Muzyk 
„Btonutek" 
ul. Poniatowskiego 2/76 
05-850 Ożarów Maz, 


ZAGŁADA LASÓW TROPIKALNYCH 
- GROŹBĄ DLA ŚWIATA 




od strony ul, Świętokrzyskiej. 
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G rzyby mają wielu amato¬ 
rów nie tylko wśród ludzi, 
ale i pomiędzy zwierzęta¬ 
mi. Każdy zbieracz grzybów znaj¬ 
dywał grzyby nadjedzone przez 
ślimaki bez skorupowe lub żuki 
gnojówce, Nierzadko kapelusze 
podgrzybków noszą ślady drob¬ 
nych zębów myszy leśnych. 
Chętnie posilają się grzybami 
dziki. Natomiast wiewiórki zbie¬ 
rają grzyby i,„ suszą je na zimę. 


WARSZAWA (PAP). 28 paź¬ 
dziernika br. na Cmentarzu Żydo¬ 
wskim w Warszawie odsłonięto 
symboliczną mogiłę Janusza Ko¬ 
rczaka - wielkiego pedagoga, le¬ 
karza i pisarza, niezawodnego 
przyjaciela młodzieży, który wraz 
ze swoimi wychowankami został 
zamordowany przez hitlerow¬ 
ców w obozie w Treblince, 

Pomnik przedstawia postać 
„Starego Doktora" z dzieckiem 
na ręku, otoczonego gromadką 
najmłodszych. 

Inicjatorem i organizatorem 
uroczystości było Międzynaro¬ 
dowe Stowarzyszenie im, Janu¬ 
sza Korczaka oraz Religijny Z wią-, 
zek Wyznania Mojżeszowego. 
Wzięli w niej udział przedstawi¬ 
ciele władz państwowych i mias¬ 
ta Warszawy, duchowni różnych 
wyznań, młodzież harcerska, 
członkowie Międzynarodowego 
Stowarzyszenia im, J, Korczaka 
i inni, 
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Minikary na start! 
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ZAKOŃCZENIE SEZONU W CIESZYNIE 


(Inf. włj. Przeróżne obiektyw¬ 
ne warunki sprawiły, że tegoro¬ 
czny sezon minikarowy nie obfi¬ 
tował w nadmiar imprez, a te 
które odbyły się, miały głównie 
charakter lokalny. W sumie jed¬ 
nak było kilka udanych zawo¬ 
dów. Ostatnie miały miejsce 
w Cieszynie. Tamtejsi mtnika- 
rowcy walczyli o tytuły mistrzów 
swojego miasta. Po niezwykle 


emocjonującej i stojącej na wy¬ 
sokim poziomie rywalizacji zwy¬ 
cięzcami w poszczególnych kate¬ 
goriach zostali: Ewa Gruba, Ry¬ 
szard Brandys, Rafał Fołtyn, 
Krzysztof Smoleń t Jarosław 
Bizub. 

Zdobywcy trzech pierwszych 
lokat w każdej kategorii otrzymali 
dyplomy oraz nagrody, które 


ufundowały cieszyńskie zakłady 
pracy. Zwycięzcom gratulujemy 
sukcesów, a organizatorom dzię¬ 
kujemy za sprawne przeprowa¬ 
dzenie zawodów. Dodajmy jesz¬ 
cze, że gospodarzem przyszłoro¬ 
cznych mistrzostw kraju będzie 
Sekcja Minikarowa w Cieszynie. 
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Fot. 2. Przybytowski 


A kto zostawił autograf na wido¬ 
cznej na zdjęciu olbrzymiej 
olszówce? Również wiewiórka, 
która tym razem potraktowała 
duży jak pieniek grzyb jako... od¬ 
skocznię. 

Tekst i foto: 

JERZY. ROMANOWSKI 
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Film „Męzcęyzni w rez. Iskry Babicza wyciśnie pewnie niejedną łzę. Samotny młody górnik tworzy sobie 
rodzinę adoptując sieroty. 

O innych filmach czytaj na str, 4 


Pewnego razu, gdy podczas 
grzybobrania wkroczyłem w za¬ 
rośla młodych sosen i dębów, 
pod moje nogi upadł dorodny 
prawdziwek. Uniosłem głowę 
i nad sobą ujrzałem wiewiórkę - 
to ona przestraszona moim 
gwałtownym pojawieniem się 
z wrażenia upuściła swą zdobycz. 
Obok odkryłem wiewiórczą spi¬ 
żarnię: na gałązkach uschnięte¬ 
go świerka nakłute były dwa 
podgrzybki. 


Jak wykorzystać 


IM 
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ZSRR (PAP), Około 700 kilometrów sześciennych wody - tyle, ile 
w całym Morzu Aralskim - zawiera w sobie osiem tysięcy lodowców 
Kirgizji. Odpowiedzi na pytanie: jak najlepiej wykorzystać te zapasy dla 
zaspokojenia potrzeb człowieka - szukają specjaliści z ekspedycji nau¬ 
kowej, prowadzącej prace w tej republice. Prace ekspedycji są prowa¬ 
dzone w ramach szerszych badań systemu „Lodowiec-ląd-atmos- 
fera", obejmujących problemy zagospodarowania zasobów wodnych 
globu z uwzględnieniem zasad równowagi hydrologicznej na naszym 
globie, (ki) 


ALGIER (PAP)* Ziemi grożą ka¬ 
tastrofalne zmiany ekologiczne 
w wyniku szybkiego tempa wyci¬ 
nania i niszczenia lasów tropikal¬ 
nych - twierdzą eksperci FAO 
oraz światowego Funduszu 
Ochrony Przyrody. Rocznie ginie 
w ten sposób 11 milionów hekta¬ 
rów, czyli 21 ha na minutę, czyli - 
rocznie znika bezpowrotnie ob¬ 
szar la sów trzykrotnie większy od 
powierzchni Szwajcarii, 

Eksperci ONZ uważają, że rato¬ 
wanie tych obszarów leśnych nie 
jest bynajmniej luksusem, ale 


najważniejszym zadaniem dla 
świata. 

Lasy te dostarczają aż 6 proc. 
tlenu w atmosferze ziemskiej 
i w bardzo istotny sposób regulu¬ 
ją klimat, a przede wszystkim 
opady deszczu na naszej plane¬ 
cie. Dostarczają takie wielu bar¬ 
dzo cennych surowców t stano- 
wią schronienie dla ponad 10 mi¬ 
lionów gatunków zwierząt i ro¬ 
ślin, które po ich zniszczeniu rów¬ 
nież wyginą. Według najbardziej 
pesymistycznych ocen, lasy tro¬ 
pikalne znikną z powierzchni zie¬ 
mi już za 50 lat. (kfj 


Grzyb 
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„PIERWSZY (RZYZYK" 
MINĄŁ Ml TAK— 
JAKBY GO NIE BYŁO 


Pisze dÓ Was dziewczyna, która jest 
szczęśliwa dzięki harcerstwu. Dotych¬ 
czas moje dni były nudne, szare i podob¬ 
ne do siebie jak dwie krople tego mętne¬ 
go płynu płynącego z kranu. „Pierwszy 
krzyżyk" minął mi tak, jakby go nie było.. 
Uciekł, nie zostało mi nic w pamięci. 
Dom - szkoła - dom - szkoła. To nudne, 
jednostajne koło rozerwały nareszcie 
zbiórki harcerskie. Choć to nie było jesz¬ 
cze to, co być powinno (cała drużyna 


liczyła trzynaście osób, nie było ani 
przybocznego, ani podziału na zastępy, 
zbiórki odbywały się w kratkę), ale to już 
było coś. 

Tak naprawdę to dopiero teraz zaczę¬ 
ło się dla mnie prawdziwe, harcerskie 
życie. Bowiem w tym roku szkolnym 
powstała drużyna jak należy. Są trzy 
zastępy. Drużynowa, przyboczna i za- 
stępwe są naprawdę bardzo fajne, a do 


tego każda ma bardzo śmieszne, ale 
pasujące przezwisko, 

Kiedy potrzebne są drużynie pienią¬ 
dze, druhna drużynowa nie mówi: „Na 
następną zbiórkę każda mi przyniesie 
ty le a tyle", bo rozumie, że nie u każdego 
szafy nie domykają się z nadmiaru pie¬ 
niędzy i dlatego same zarabiamy na 
swoje potrzeby, a jest ich dużo. Jesteś¬ 
my drużyną artystyczną, toteż łatwiej 
nam zarobić. Planujemy różne występy 
i aukcje naszych prac malarskich. Każda 
dziewczyna wybrała sobie pseudonim. 
Mamy też Radę Drużyny. 

Harcerki, harcerze I nawet małe zu¬ 
chy, wszyscy pracujemy nad wykończe¬ 
niem harcówki szczepu, która w przecią¬ 
gu krótkiego czasu z nieprzyjemnie cu¬ 
chnącej stęchlizną piwnicznej nory, za¬ 
rosłej pajęczynami, z powyrywanymi 


płytkami w podłodze, przemieniła się 
w miłą, przytulną, czystą i ładną harców¬ 
kę. Wprawdzie jej jeszcze trochę braku¬ 
je, ale to tylko kwestia kilku tygodni. 

Drużyna od początku roku szkolnego 
była już dwa razy na rajdzie. Jesteśmy 
na razie na próbie. Ale ja mocno wierzę, 
wiem, że musi, że nam się uda zostać 
drużyną oficjalną. W naszej drużynie 
jest miły, niemalże rodzinny klimat, 
przyjazny nastrój. Kiedy stajemy w krę¬ 
gu, jest mi obojętne, czy iskrę poda mi 
ulubiona zastępowa, koleżanka z klasy 
czy obca mi dziewczyna, którą znam 
tylko z widzenia, bo wiem, że dzięki 
harcerskiej drużynie jest to irioja przyja¬ 
ciółka. 

Czuwaj! 

„Alfa" 

(nazwisko I adres znane redakcji} 


HARCERZ ! 

POWINIEN RADZIĆ 
SOBIE SAM 

Mam 12 lat i chodzę do klasy VII Szkoły Podstawowej nr 7 w Łomży. 
Jestem harcerką od roku. Zbieram różne dokumenty związane z historią 
harcerstwa, zapoznaję mój zastęp z symboliką Krzyża Harcerskiego, 
odwiedzam wraz z zastępem niewidomego, starszego pana. 

Mój zastęp składa się z 9 harcerek. Jesteśmy jeszcze młodym zastę¬ 
pem, ale już dużo zrobiłyśmy i zdziałałyśmy. Na zbiórkach zastępu zwie¬ 
dzamy nasze miasto, muzeum, park miejski, chodzimy na grób harcerza, 
Leona Kaliwody który zginął podczas II wojny światowej, uczymy się 
piosenek harcerskich, obozowych a także wierszy. 

Nasza drużyna jest uważana za najlepszą w całej szkole. Zbiórki 
odbywają się w każdy poniedziałek. Jeden drugiemu pomaga w rozwią¬ 
zywaniu trudności. Do naszej drużyny która nosi Imię M. Kopernika 
należy cała klasa. Zdobyliśmy juz kilka sprawności m.in. turysty i MSR 
W czasie zbiórek chodzimy do lasu, uczymy się posługiwać znakami 
patrolowymi, uczymy się szyfrów, piosenek, chodzimy na cmentarz 
i porządkujemy groby, uczymy się musztry t zmiany warty, organizujemy 
biegi przełajowe, w lasku urządzamy zawody, gry i zabawy . Chciałabym, 
żeby moja drużyna była nadal taka łubiana przez wszystkich jak dotych¬ 
czas. 

Moja druhna drużynowa stara się, aby harcerze postępowali według 
Prawa Harcerskiego. Jest zawsze uśmiechnięta i solidnie dba o postawę 
harcerza. Problemów chyba z nami nie ma, bo radzimy sobie sami. 
Harcerz powinien być gotowy na wszystko. Powinien sobie radzić sam. 

Zastępowa Katarzyna 


JAK ZACHĘCIĆ, 
ŻEBY PRZYCHODZILI 
NA ZBIÓRKI 


I estem uczniem klasy pią- 
■ I tej. Do harcerstwa wstą¬ 
piłem mając osiem lat. 
Najpierw byłem wesołym zu¬ 
chem, w klasie trzeciej zosta¬ 
łem harcerzem. Po roku pracy 
w ZHP pojechałem na obóz. 
Bardzo mi się tam podobało. 

Wróciłem z sześcioma 
sprawnościami i stopniem 
ochotnika. Myślałem,że będę 
miał okazję wykazania się 
wiadomościami nabytymi na 
wakacjach. Na pierwszej po¬ 
wakacyjnej zbiórce przyszedł 
do nas bardzo sympatyczny 
pan. M iał on być naszym dru¬ 
żynowym. Pierwsze spotka¬ 
nia były bardzo ciekawe, opo¬ 
wiadaliśmy o swych wakacyj¬ 
nych przygodach, Potem na¬ 
stąpił podział naszej drużyny 
na zastępy. Ja jako najwyższy 
stopniem (nie licząc drużyno¬ 
wego) zostałem zastępowym 
zastępu piątego. Byli w nim 
sami plędokiasiścL Od razu 
założyłem zeszyt zastępu, 
układałem plan działania na 


cały rok. Lecz już na nastę¬ 
pnej zbiórce okazało się, że 
zawiodłem się srogo na mo¬ 
ich podopiecznych druhach. 
Nikt nie chciał być moim za¬ 
stępcą w wypadku mego 
ewentualnego nie przybycia 
na zbiórkę. Nikt nie chciał 
układać planu pracy. Nikt na¬ 
wet nie trudził się, aby wymy¬ 
ślić nazwę zastępu. Drużyno¬ 
wy zlecił nam zrobienie wyka¬ 
zu adresów, co spadło na 
mnie. Po pewnym czasie od¬ 
był się konkurs rysunku har¬ 
cerskiego. Każdy zastęp miał 
przygotować co najmniej 
trzy. Okazało się, że tylko ja 
namalowałem. Aż wstyd po¬ 


wiedzieć, że na zbiórki moje- 
go zastępu przychodzą 3-4 
osoby. 

Moi koledzy I koleżanki 
wcale me są przekonani do 
harcerstwa. Pokazują się od 
czasu do czasu, aby móc wy¬ 
jechać na obóz. Ale nie ma co 
się dziwić, jeżeli drużynowi 
i instruktorzy nie są zaintere¬ 
sowani pomocą mniej do¬ 
świadczonym, np. takim jak 
ja. Nie wiem co mam czynić, 
aby zachęcić druhów do przy¬ 
chodzenia na zbiórki i podję¬ 
cia pracy w ZHP. 

Marcin 




zentujemy obok, powinien już do Was do¬ 
trzeć za pośrednlctwem^komend hufców. Za¬ 
wiera on następujące materiały: wszystko 
o mundurze i co nieco o zuchowych zwycza¬ 
jach, jak powinna przebiegać zuchowa zbiór¬ 
ka, w co się bawić z zuchami, gry (ćwiczenia, 
propozycje majsterek, piosenki i pląsy. Drugi 
numer, który za kilkanaście dni zejdzie z ma¬ 
szyn drukarskich, zawiera wiele informacji 
i przykładów dotyczących zuchowych obrzę¬ 
dów. Sądzimy, że ten spory łyk zuchowej 
wiedzy pomoże Wam na początek pracy z zu¬ 
chami, Poza ty m koniecznie zainteresujcie się 
specjalnym wydawnictwem, ukazującym się 
raz w miesiącu „Drużyna-Zuchowe Wieści", 
które przeznaczone jest dla drużynowych zu¬ 
chowych. Znajdziecie tam wiele wskazówek, 
porad, materiałów Was interesujących. 

★ 

Tymczasem przygotowujemy kolejny nu¬ 
mer dla zastępowych, który ukaże się 
w grudniu. Madę jeszcze możliwość być 
jego współautorami. Napiszcie do nas co 
chcielibyście znaleźć w najbliższym i nastę¬ 
pnych numerach „Biblioteczki zastępowe¬ 
go" Co sprawia Wam najwięcej kłopotów, 
w czym możemy Wam być pomocni, Im 
prędzej napiszecie, tym wcześniej znajdzie¬ 
cie zamówione przez siebie materiały l Na 
kopercie, obok adresu redakcji zaznaczcie: 
. Biblioteczka zastępowego". 


Tegoroczną edycję specjalnych wydań 
„Świata Młodych" rozpoczęliśmy numerem 
przeznaczonym dla drużyn zuchowych. Jest 
to nasza odpowiedź na liczne prośby czytelni¬ 
ków, którzy zdecydowali się podjąć pracę 
2 zuchami i nie bardzo wiedzą od czego za- 
r cząć. Pierwszy numer, ktorego okładkę pre- 
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Kolejne wydania 


Dwa numery dla drużyn zuchowych 
Już w grudniu wydanie dla zastępowych 
Czekamy na Wasze propozycje tematów 



Rodzina i /a 


Z DALEKA 






Wszystko na pozór jest u nas 
doskonale* Mam ojca, który jest 
dyrektorem liceum, mamę, która 
uczy w tej samej szkole. Mam 
również brata, który niedawno 
ożenił się i jest szczęśliwy, nie 
mieszka 2 nami; mam własne 
życie. 

Chciałabym zacząć od ojca, 
czyli od „pana całego świata" 
Wyrażę się krótko: ojciec Często 
pije, prawie co drugi dzień jest 
pijany, Wystarczy, że wypije cho¬ 
ciaż jeden kieliszek wódki, 
a zmienia się w człowieka wyzu¬ 
tego z wszelkich ludzkich uczuć. 
Z chwilą kiedy zobaczy butelkę, 
zaczyna się koszmar. Urządza 
awantury. Krzyczy na matkę bez 
powodu. Najczęściej kiedy do¬ 
chodzi do tego, że przeklinają, 
muszę wkroczyć ja. W ich mnie¬ 
maniu - anioł. Anioł, kt^ry za¬ 
wsze wszystko załagodzi* Sło¬ 
wem kochana córunia. Ate naj¬ 
smutniejsze w tym wszystkim 
jest to, że mama zmarnowała 
przez ojca wiele lat swojego ży¬ 
cia. Czasami wydaje mi się, że 
celem ojca jest pozbawienie ma¬ 
my wszelkich uczuć* Tych uczuć, 
które chyba ich kiedyś łączyły. 
On zniszczył mamę, a teraz chce 
to zrohić ze mną, On, wielkodusz¬ 
ny pan dyrektor! Magister, który 
dla każdego jest dobry i uczynny, 


tylko nie kocha swojej rodziny. 
Jaki on wzór daje młodzieży? Za¬ 
wsze mi wstyd za niego. Nie mo¬ 
gę być z niego dumna, a tak bym 
Chciała. Z każdym dniem mniej 
go rozumiem. 

Mama jest osobą zrównowa¬ 
żoną i umiejącą zrozumieć dru¬ 
giego człowieka. Jest łubiana 
przez uczniów* Ja z bratem ko¬ 
chamy ją i cenimy* 

A ojca - czy kochamy? Trudno 
go kochać, bo przecież nie ma 
miłości bez szacunku, a ja nie 
potrafię go szanować. Nie mogę. 
Ile razy myślę o rodzinie to za¬ 
wsze widzę mamę, brata i ojca. 
Ale w domu jest inaczej, każdy 
ma swoją pensję. Nie ma tzw* 
wspólnej kasy. Ojciec traci forsę 
na wódkę, mama wydaje na 
dom* 

Oto, w skrócie, moja rodzina* 
Jedna z najbardziej szanowa¬ 
nych rodzin w naszym miastecz¬ 
ku..* Ja w tej rodzinie się duszę* 
Już . dłużej nie mogę* Pozwolić 
ojcu na to aby zapił się na 
śmierć? Przez tę sytuację w do¬ 
mu nie mam czasu dla siebie* Czy 
mi się nic od życia nie należy? 


Aśka 



Odepchnięta 

Mam 14 tal, a „Świat Młodych” zbić- 
ram od dwóch łat (kiedyś go tylko kupo¬ 
wałam^ teraz kolekcjonuję). Kiedy ma¬ 
ma porządkowała szufladę w 1? siarym T1 
„ŚM" przeczytałam pewien list. Jestem 
w podobnej sytuacji, w jakiej znak/ia się 
jego autorka. W szkole tylko niektóre 
dziewczęta odzywają się do mnie, a resz¬ 
ta po prostu mnie nie cierpi. Pewnie 
dlatego, że nie ubieram się tak pięknie 
jak one i mam okulary* Co najgorsze (dla 
nich) jestem „huda” (dobrze przeczyta¬ 
liście „huda") gdyż kiedyś któraś zdae- 
wcząt napisała na tablicy J? huda”! Chcę 
i próbuję, aby było pomiędzy nami do¬ 
brze, ale one mnie odpychają. Np* które¬ 
goś dnia Baśka zaczęła płakać* (Baśka to 
ta, co mnie najbardziej nic lubi). Podesz¬ 
łam do niej i pytam co się stało, a ona na 
to „g..*”! Tak mnie to przeraziło! Prze¬ 
cież ja do niej ładnie, a ona tak? Nie 
mogę tego przeboleć. „Przygodę* ię 
. opowiedziałam przyjaciółce, ona też jest 
odpychana przez dziewczęta. Dlaczego 
tak jest? To przecież niesprawiedliwej 

Kamen M* 


Trudności w nauce 

Chodzę do I klasy LM w Starachowi¬ 
cach. Piszę do Was, ponieważ jestem 
załamana i wątpię, czy skończę chociaż 
tę I klasę* Mam już cztery dwóje - dwie 
z chemii i dwie z fizyki, a ponadto 
niezbyt rozumiem łacinę. Inne przed¬ 
mioty idą mi na razie dobrze* Byłam już 
□ wychowawczyni z propozy cją rezygna¬ 
cji ze szkoły, lecz mi doradziła i powie¬ 
działa, abym się uzbnoiła^w cierpliwość 
i wytrwała. Zresztą wszyscy nu radzą, 
abym nie rezygnowała ze szkoły, a ja się 
boję stracić rok. Tymczasem oauczydde 
straszą, że jeśli ktoś będzie miał dwóje, 
to będą wyrzucać ze szkoły. Mieszkam 
w internacie i uczę się do 24,00 a wstaję 
o 5,00, bo ciągle brakuje mi czasu na 
dobre opanowanie wszystkich lekcji* 
Proszę Cię, „Redakcyjna Poczto”' po¬ 
radź coś, ponieważ już rue mogę tak 
dalej, wydrukujcie ten list może mi ktoś 
doradzi, może ktoś był w podobnej sytu¬ 
acji. 



OD REDAKCJI: Ucrmiewie pierw¬ 
szych Uas szkół średni ch na początku 
roku szkolnego często mają duże trud* 
naści z nauką* Wynikają one z innego 
sposobu nauczania niż w szkole pod¬ 
stawowej, często też są powodowane 
wyzszym poziomem nauki w szkole 
średniej. Pierwsze półrocze w nowej* 
średniej szkole bywa więc dla uczniów 
okresem niezwykle trudnym, dwoje sy¬ 
pią stę jedna aa drugą. Taka sytuacja 
nie jest łatwa. Co więc robić? Uważa¬ 
my, ze powinnaś dostosować się do 
rady swojej wychowawczym* Przede 
wszystkim nie załamuj się* Musisz 
uwierzyć we własne siły i możfiwośd, 
zdaj sobie sprawę, że te trudności nie 
wynikają wyłącznie z Twojej winy i te 
pomimo wszystko możesz je pokonać 
własną pracą. Chcąc Ci tę pracę uła¬ 
twić proponujemy, abyś udała się do 
biblioteki łab ezjtełm i przeczytała na¬ 
stępujące książki Jarosława Rodaian- 
skiego, autora, który napisał je z myślą 
o takich uczniach, jak TV* Oto tytuły: 
„SOS dla ucznia", „Metody pracy 
umysłowej ucznia", , Jak się macfi”, 

^nrannnó? 

sprawność umysłowa * 
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|k I ie wychodzimy na tym najle- 
l\l piej" - w opinii wielu roda- 
11 ków nasi: handel ze Związ¬ 
kiem Radzieckim jest nieopłacalny. Opi¬ 
nia ta spowodowana jest po części cTaw- 
nymi uprzedzeniami, ale też po części 
brakiem szybkiej i pełnej informacji, 
W ten sposób mszczą się również prab 
tyki mylnego nazywania pewnych czyn¬ 
ności państwa: ileż to razy mówiło się 
o pomocy, mając na myśli interwencyj¬ 
ne zakupy na warunkach długotermino¬ 
wych, a więc handlowo atrakcyjnych, 
spłat* W pierwszych dniach listopada 
dziennikarze mieli możliwość zapozna¬ 
nia się z materiałami rządowymi doty¬ 
czącymi aktualnych stosunków gospo¬ 
darczych Polski i Związku Radzieckiego, 
a także ich perspektyw na rok przyszły. 
Informacji tych udzielili między innymi: 
minister Stanisław Wyłupek, pełno¬ 
mocnik rządu do spraw stosunków go-_ 
spodarczych z ZSRR, Mieczysław Szym¬ 
czak, podsekretarz stanu w Ministers¬ 
twie Przemysłu Lekkiego i Chemicznego 
oraz Zbigniew Balawajder, dyrektor Biu¬ 
ra d7s Współpracy z ZSRR w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów. 

Przypomniano przede wszystkim kil¬ 
ka faktów podstawowych dla naszego 
życia gospodarczego, Ponad 1/3 obro¬ 
tów polskiego handlu zagranicznego 
przypada na obroty ze Związkiem Ra¬ 
dzieckim. Jest to nabywca 32 proc, eks¬ 
portowanej przez nas masy towarowej. 
Zakupujemy tamie 41,7% ogółu impor¬ 
towanych przez Polskę dóbr. Obecny 
import ropy naftowej, gazu ziemnego, 
surówki żelaza t azbestu - to w całości 


import z ZSRR. Jak ważne są to towary, POLSKO-RADZIECKA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 

nie trzeba nikomu tfumaczyc, - __ - _ _ __ 



T rudności gospodarcze Polski, prze¬ 
dłużanie się kryzysu wiążą się bez¬ 
pośrednio między innymi z sytua¬ 
cją w naszym handlu zagranicznym, Tę 
niekorzystną sytuację pogłębiły sankcje 
gospodarcze zastosowane przez kraje 
kapitalistyczne w stosunku do naszego 
kraju. Zamknięcie kredytów uniemożli¬ 
wia nam zakup surowców i materiałów, 
utrudnia zahamowanie spadku produk¬ 
cji przemysłowej. A przecież przywróce¬ 
nie jej normalnego wzrostu oraz uchwy¬ 
cenie równowagi wewnętrznej jest ko¬ 
niecznością chwili, W tej sytuacji szcze¬ 
gólnie ważnym stało się utrzymanie, 
a nawet rozwinięcie kontaktów gospo¬ 
darczych z partnerem radzieckim* Nie 
jest to jak się okazuje sprawa prosta, już 
choćby z tej przyczyny, ze w wielu gałę¬ 
ziach przemysłu najsilniejsze powiąza¬ 
nia kooperacyjne nawiązano w latach 
siedemdziesiątych z krajami kapitalisty¬ 
cznymi Wielu zakładom produkującym 
w oparciu o sprowadzane stamtąd su¬ 
rowce i technologie groziło po prostu 
trwałe zamknięcie. Radzieccy i polscy 
eksperci dokonali przeglądu 200 takich 
fabryk. I okazało się, że radzieckie dosta¬ 
wy surowcowe tam właśnie przetwarza¬ 
ne umożliwiają nie tylko przetrwanie, 
ale i rozwój. Skóry, tworzywa włókienni¬ 
cze, pigmenty przetworzone na buty, 
tkaniny; farby i lakiery pozwolą nie tylko 
na spłacenie kosztu surowców, ale też 
na pozostawienie części produktu final¬ 
nego na miejscu, w celu zasilenia rynku 


polskiego. Jest to zresztą sprawa obro¬ 
sła szeregiem nieporozumień i błęd¬ 
nych opinia: okazuje się bowiem, że owa 
pozostająca na miejscu część to wcale 
nie 15 proc,, jak się dość powszechnie 
sądzi, ale 50 proc. I więcej. Potwierdzili 
ów fakt dyrektorzy pięciu znanych za kła¬ 
dów przemysłu dziewiarskiego, odzie¬ 
żowego i obuwniczego, m.in. zakładów 
obuwniczych w Chełmie. Wypada jedy¬ 
nie żałować, że stało się to tak późno. 
Niezależnie od tego typu działań, do¬ 
tyczących pełniejszego wykorzystania 
wolnych mocy produkcyjnych w pol¬ 
skim przemyśle, dyskutowany jest 
udział ZSRR w zakończeniu czasowo 
wstrzymanych w Polsce inwestycji. Roz¬ 
poczęte kilka lat temu budowy pochło¬ 
nęły ogromne niejednokrotnie środki fi¬ 
nansowe - nie wykorzystane obecnie 
i nie przynoszące żadnego dochodu. 
Podjęto z partnerem radzieckim rozmo¬ 
wy między innymi na temat pomocy 
przy zakończeniu inwestycji w przemy¬ 
śle włókienniczym w Białymstoku 
i Wrocławiu, dokończenia koksowni 
w Hucie Katowice, wydziału produkcji 
rur bez szwu w Hucie Jedność w Siemia¬ 


nowicach, fabryki łożysk baryłkowych 
w Poznaniu, Chcemy odsprzedać do 
ZSRR wiele zbędnych maszyn i urzą¬ 
dzeń, znajdujących się w kraju,a jest to 
wartość okołftS miliardów złotych. 


C zym płacimy za dostawy radziec¬ 
kich towarów? Przede wszystkim 
tradycyjnymi już przedmiotami 
wymiany, to jest węglem kamiennym, 
miedzią, statkami, wyrobami przemysłu 
lekkiego. Zarówno wspomniany przed¬ 
tem tzw, przerób usługowy, jak i ten 
eksport należą do przedsięwzięć nader 
opłacalnych. Ponadto w roku bieżącym 
podpisano szereg porozumień dotyczą¬ 
cych dodatkowych dostaw naszych pro¬ 
duktów do ZSRR, Dotyczą one automa¬ 
tycznych stacji telefonłczych „Penta- 
conta", statków, farb i lakierów* Istotny 
jest fakt, że nasz partner dostarcza wszy¬ 
stkich niezbędnych do tej produkcji su¬ 
rowców, a w wypadku przemysłu stocz¬ 
niowego - dewiz na zakup potrzebnych 
urządzeń w krajach kapitalistycznych. 
Uwzględniając trudności gospodarcze 
Polski na rynku wewnętrznym uzgod¬ 


niono zmniejszenie tradycyjnych do¬ 
staw towarów rynkowych z PRL do 
ZSRR* Obejmuje to konfekcję, wyroby 
dziewiarskie, obuwie, farmaceutyki, 
kosmetyki, maszyny do szycia, armatu¬ 
rę oświetleniową, oraz artykuły rolno- 
spożywcze, na ogólną sumę 280 min 
rubli. Strona polska rozpatruje obecnie 
uzupełnienie powstałej w ten sposób 
nierównowagi dostawami przemysłu 
maszynowego. 

Podejmowane działania mające na 
celu pogłębienie naszych powiązań go¬ 
spodarczych ze Związkiem Radzieckim 
wykraczają poza ramy dotychczaso¬ 
wych stosunków handlowych. Współ¬ 
praca ta oznacza możliwość funkcjonc 
wania przemysłu l rolnictwa w naszym 
kraju na stabilnych dostawach radziec¬ 
kich - przy zachowaniu w wymianie 
handlowej zasad pełnego partnerstwa* 
W sytuacji obecnego kryzysu gospodar¬ 
czego jest to jedyna możliwość jego 
opanowania i pokonania - co więcej, 
możliwość ekonomicznie uzasadniona, 
bo nader opłacalna 

SŁAWOMIR MARKOWSKI 
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fł Za cła niem obrazu jes t dawać uczucie sp okoju w oderwą niu 
od codziennej rzeczywistości". 

Zawarte w motcie artystyczne wyznanie wiary może się dziś wydać nieco 
staroświeckie, a delikatniej mówiąc, kontrowersyjne w epoce sztuki agresyw¬ 
nej, atakującej różne zmysły, przekraczającej tradycyjne granice gatunków - 
malarstwa, rzeźby, teatru, muzyki* A jednak czasami ogarnia nas tęsknota za 
spokojem, ładem i harmonią; nie zawsze uświadomiona potrzeba piękna. 
Próbujemy ją zaspokoić - każdy na swój sposób. Być może warto więc, żebyście 
się wybrali do Muzeum Narodowego w Warszawie, gdzie do 5 grudnia będzie 
czynna wystawa dzieł Tymona Niesiołowskiego (1882-1965), zorganizowana 
w stulecie urodzin artysty* 


U czeń Mehoffera i Wyspiańskiego 
w ciągu około pięćdziesięciu lat 
swojej twórczości zetknął się z wie¬ 
loma kierunkami i orientacjami artystycz¬ 
nymi, których odbicie można dostrzec bez 
trudu w jego dziełach. Autor nie usiłuje 
bowiem, ukrywać swojego zafascynowania 


taką czy inną manierą twórczą. Pod wpły¬ 
wem Wyspiańskiego powstają między in¬ 
nymi: „Tetyd a u stóp Achillesa'' E „Safona" 
(1910). Pewne cechy malarstwa Gaugutna 
widoczne są na przykład w „Martwej natu¬ 
rze z jabłkami” z 1907 roku, a echa postim¬ 
presjonizmu* W’krajobrazach zbudowa¬ 


nych z drobniutkich kolorowych plamek. 

W lalach pierwszej wojny światowej 
przebywał Niesiołowski w Zakopanem, 
wśród cyganerii artystycznej i górali. To 
zetknięcie się dwóch światów wytworzyło 
wówczas niepowtarzalny kii mat, w którym 
rozwinęło się wiele indywidualności. Nie 
pozostało też bez wpływu na Niesiołow¬ 
skiego, który początkowo wiąże się 
z awangardową grupą „Formistów”* * 
a następnie z „Rytmem". Po przeniesieniu 
się do Wilna zaczyna tworzyć obrazy bli¬ 
skie malarstwu Szkoły Wileńskiej, Aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej podej¬ 
muje poszukiwania owocujące obrazami 
nawiązującymi niekiedy nawet do różnych 
okresów twórczości Picassa. 

Próby te potraktować należy jako swois¬ 
ty zwiad artystyczny, bądź też jako siad 
odciśnięty na wrażliwości twórcy, który 
przejmował odpowiadające mu elementy 
formy - jedne z nich zatrzymywał na za¬ 
wsze, lub na pewien czas, inne zaś odrzu¬ 
cał, W ten sposób doszedł do maestrii, dla 
której nie istnieją przeszkody natury tech¬ 
nicznej* 

Nie dał się włączyć bez reszty w żaden 
nurt artystyczny ani skrępować żadną re¬ 
gułą. Zawsze jednak pozostał wierny wy¬ 
znaniu przytoczonemu jako motto. Za¬ 
równo akty kobiece, których namalował 



Białe I czarne, 1955 - jeden z ulubionych tematów Niesiołowskie¬ 
go = portret klowna z białą twarzą. Cyrkowiec stojący za nim , 
o twarzy pomalowanej na czarno , stanowi jakby jego negatyw, 
jednak bez nasuwającej się łatwej dosłowności 
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Martwa natura z aktem, 1958-obraz z najlepszego okresu artysty. Akt dziewczęcy jest 
fu tak samo ważnym elementem , jak inne przedmioty stanowiące temat obrazu. 
A przecież miękkość i delikatność linii i plam barwnych wyróżniają go spośród reszty 
i powodują iż przyciąga uwagę, mimo że nie zajmuje centralnego miejsca 

tak wiele, jak i martwe natury, portrety 


E pejzaże przesycone są spokojem i tajem¬ 
niczością, a czasem nawet baśniową at¬ 
mosferą, objawiającą się nie w anegdocie, 
afe w spojrzeniu, w ornamencie tła, w geś¬ 
cie, w kresce i plamie barwnej, 

ii 

W ystawa w Muzeum Narodowym 
obejmuje całą, bogatą i różnorod¬ 
ną twórczość Tymona Niesiołow¬ 
skiego - zarówno malarstwo, jak rysunek, 
graf i kę, rzeźbę i projektowane przez artys¬ 
tę meble. Zgromadzono tu wszystkie do¬ 
stępne nam dzieła powstałe przed rokiem 
1939 {wiele z nich zaginęło), prace później¬ 
sze zaś przedstawiono w bogatym wybo¬ 
rze* Pochodzą one ze zbiorów kilkunastu 
muzeów polskich; najwięcej - z Muzeum 
Narodowego w Warszawie, któremu Tym¬ 
on Niesiołowski podarował w 1961 r, pięć¬ 
dziesiąt osiem swoich obrazów. 

Wystawa przedstawia kolejne etapy 
twórczości artysty, ukazując wspomniane 
już wcześniej fascynacje i poszukiwania, 
które doprowadziłydo osiągnięcia-już po 
wojnie, gdy Niesiołowski osiadł w Toruniu 
- własnego sposobu malowania, dojrzałe¬ 
go i zarazem pełnego prostoty. Najszczę¬ 
śliwszym okresem w twórczości artysty 
jest koniec lat pięćdziesiątych, który zao¬ 
wocował pełnymi radości aktami kobiecy¬ 
mi i dziewczęcymi, bukietami kwiatów, 
postaciami klownów i portretami - na 
przykład powtarzający się w różnych we¬ 
rsjach portret Grażyny z końskim ogonem, 
„Chłopca na drewnianym koniku” i „Dzie¬ 


wczynki w zielonej sukience”. Kolorowe 
płaszczyzny obwiedzione miękkim kontu¬ 
rem, wyważone i spokojne, wyrażają czu¬ 
łość i zachwyt artysty dla twórców natury, 
ukazany nie w dosłownym jej naśladowa¬ 
niu, ale w swoistym przetwarzaniu i po¬ 
rządkowaniu* 

(tk) 

Fot. archiwum 

* Impresjonizm - kierunek w malarstwie 
i rzeźbie ostatniego trzydziestolecia XIX 
i początków XX wieku, utrwalający wraże¬ 
nia artysty powstałe w jednej chwili. 
Postimpresjonizm - nazwa kierunków ar¬ 
tystycznych, które pojawiły się w plastyce 
po impresjonizmie r na ogół przeciwsta¬ 
wiały się jego założeniom. 

** „Formiści" - awangardowe ugrupowa¬ 
nie artystyczne (1917-22) głoszące w sztu¬ 
ce prymat formy i jej konstrukcji, przewa¬ 
gę Intelektu nad uczuciowością. Dążył i oni 
do stworzenia wielkiego stylu narodowe¬ 
go. Do sztuki polskiej wnieśli dyscyplinę 
twórczą i logiczną, opanowaną formę. 

- stowarzyszenie polskich artys¬ 
tów działające w latach 1^22 1932 w War¬ 
szawie* Głównym założeniem grupy; było 
przeciwstawienie się nnpresj onijzm owi, 
dążenie do jasnego t ścisłego określenia 
formy za pomocą linii i płaszczyzn oraz 
traktowania kompozycji jako płaskiego 
ornamentu wypełniającego dekoracyjnie 
całą płaszczyznę obrazu- 
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IDŹ! ZOBACZ! 

Na pewno Ci się spodoba... 

Jest to solidny zastrzyk Filmowy dla naszego, obecnie dość ubogiego, 
repertuaru kin. Zostanie wznowione aż 80 filmów i jeśli do tej pory nie 
widzieliście „Anny Kareniny", „Andrzeja Rublowa" czy „Syberiady" - 
wybierzcie się koniecznie, a nie będziecie żałować. Ponadto program 
spotkań z radzieckim filmem przewiduje aż dziewięć premier. Oto tytuły, 
które polecamy naszym czytelnikom. 


• Zoba¬ 
czymy bardzo 
widowisko¬ 
wy film w re¬ 
żyserii Leoni¬ 
da Kwi nich- 
dze pt.« „Ka¬ 
pelusz", Gra¬ 
ją w nim wy¬ 
bitni aktorzy 
tj. Oleg Jan¬ 
kowski, Lud¬ 
miła Sawiel- 
jewa i Igor 
Kwaza, oraz 
soliści słyn¬ 
nego lenśn- 
gradzkiego 
music-hallu 
i grupa mło¬ 
dzieżowa 
„Autograf", 
która pokaza¬ 
na jest w let¬ 
niej scenerii 
Soczi. Treścią 
filmu jest we¬ 
wnętrzny dra¬ 
mat muzyka. 




€ Dużą wartość historyczną ma film wyreżyserowany przez Siergie¬ 
ja Jutkiewicza pt, „Lenin w Paryżu". Ukazano w nim fragmenty biograf ii 
Lenina podczas pobytu z Nadieżdą Krupską na emigracji we Francji 
w latach 1911-12. 



• W nastrojowym filmie „Zbyt krótka noc", którego akcja dzieje się 
w latach 50-tych, wnikliwie i subtelnie przedstawiono problemy osiero¬ 
conego podczas wojny dorastającego chłopca. 



ł Jak wyglądała Ruś Kijowska w początkach XI wieku pod rządami 
Jarosława dowiecie się z 2-częściowego filmu historycznego „Jarosław 
Mądry", Stała się ona wtedy państwem silnym, jednoczącym rozdrob¬ 
nione plemiona wschodnio stów fańskie, a Kijów - jednym z ważniej¬ 
szych miast ówczesnego świata. 



• Kogo pasjonuje sport - ten w filmie „Dziewczyna i Grand" w reż. 
Wiktora Sadowskiego będzie miał go pod dostatkiem. Są to niezwykłe 
dzieje przyjaźni młodej dziewczyny ze wspaniałym koniem. Rzecz 
zresztą nie tylko o sportowych sukcesach. 



• Miłośników dramatycznych napięć nie powinien rozczarować sen¬ 
sacyjny film Samwieła Gasparowa pt. „Ten szósty". Sześciu dzielnych 
milicjantów walczy z bandą grasującą w małym miasteczku. 



r „Dzieci Leningradu" Darni ra Salimowa - ostatni film, który wart 
jest polecenia młodej widowni, jest dramatyczną opowieścią o ewakuo¬ 
wanych z Taszkientu podczas wojny dzieciach. Przybyłe do Leningradu, 
po przeżytym szoku musiały dopiero odzyskać duchową równowagę. 
Pomogła im w tym młoda nauczycielka, która nie zrażając się trudnoś¬ 
ciami walczyła o każde dziecko, by zwrócić je normalnemu życiu, (eb) 

Fot, archiwum 


Rower 
poruszany 

rękami 




ATENT DLA TURYSTYKI KOLARSKIEJ? 


P an Mieczysław Kucharski z Lodzi ma 
74 lata t nieustannie wierzy, że zosta¬ 
nie opatentowany jego pomysł udo¬ 
skonalenia roweru. Pomysł, trzeba przy¬ 
znać, niezwykły. Okazuje się bowiem, że 
rowerowe koła można poruszać także na¬ 
pędem ręcznym. Jeżeli zastosuje się go 
jednocześnie z tradycyjnym nożnym, 
odciąża się pracę mięśni nóg o 40 pro¬ 
cent. Jedzie się też szybciej i wygodniej. 
Poza tym pracuje się całym ciałem, stąd 
większa wartość zdrowotna takiej jazdy, 

Zaiet tego prostego pomysłu, i równie 
prostego samego urządzenia, jest o wiele 
więcej. Dlatego pan Mieczysław od kilku¬ 
nastu lat stara się przekonać o tym kogo 
się da, od spotkanego na drodze turysty, 
kolarza - do bydgoskiej fabryki. Kiedy 
wynalazca, jedzie swym rowerem ulicą, 
ludzie obracają głowy w jego kierunku, 
zatrzymują się, pytają,chcą dotknąć 1 obe¬ 
jrzeć ten dziwny wehikuł. 

Kiedyś nawet kolarze z Wyścigu Pokoju 
zatrzymali „dziadka": 

- Co będziemy gadać f ścigajmy się - 
powiedział p. Mieczysław do jednego ze 
znanych sportowców. - Ja mam trzy razy 


więcej lat od pana, powinienem w fotelu 
siedzieć 

Sportowiec i przechodnie potraktowali 
tę propozycję jako żart, ale żeby dobre 
samopoczucie „ćfżiadka" i jego konstruk¬ 
cję jakoś usatysfakcjonować, sportowiec 
wsiadł na swój rower i wystartował, P. 
Mieczysław tuż, tuż, koło niego. Sensacyj¬ 
ny wyścig spostrzegli kierowcy samocho¬ 
dów, Musieli dobrze naciskać na pedały 
gazu - szczególnie na zakrętach i w wą¬ 
skich uliczkach - by jechać na równi 
z „dziadkiem". 

Wyścig trwał kilka kilometrów, może 
i odbywałby się dłużej, gdyby nie kibice, 
którzy zata rasowali ulicę. Nie sposób było 
jechać dalej. Wyścig zaskoczył nawet mili¬ 
cjanta, i to do tego stopnia, że aż*., prze¬ 
stał kierować ruchem! 

Najwymowniejszym dowodem na to, 
że relaks na bicyklu z ręcznym i nożnym 


napędem można polecać nawet słabszym 
fizycznie i starszym ludziom - stał się sam 
Kucharski, 

- Jeżdżę od kilkunastu lat i nie odczu¬ 
wam nigdy zmęczenia. Dzięki rowero¬ 
wym rajdom mam zdrowie. Poza tym 
poznałem całą Polskę - dopiero będąc na 
emeryturze. Dotarłem do wielu zakątków 
kraju , o których dotychczas nawet nie 
słyszałem ♦ 

Pełni podziwu są także lekarze znający 
p. Mieczysława. Jeden z nich przyszedł 
kiedyś z wizytą, a „dziadek" mieszkałwte- 
dy na 5 piętrze, w starej kamienicy. Scho¬ 
dy wysokie, młody doktor zadyszał się, 
a za nim,,* przyszedł żwawym krokiem, 

bez zadyszki, „dziadek": 

■ 

1 ; , H ‘ 1 

- To pan zdrowszy jest ode mnie - 
powiedział doktor, - Nic tu po mnie - 
i zabrał się z powrotem. 


- Byłem z moją konstrukcją w bydgo¬ 
skim „Romecie". Zainteresowanie w fab¬ 
ryce było ogromne , także zdziwienie ♦ Od¬ 
była $ię nawet jakaś konferencja , aie beze 
mnie jako konstruktora - żali się p. Mie¬ 
czysław. - Na dodatek mc konkretnego 
nie ustafono. 

- Roboty miałem dużo , rurki prowa¬ 
dzące od kierownicy musiałem sam wy¬ 
konać i to skromnymi narzędziem/. Tro¬ 
chę pomógł mi tylko jeden rzemieślnik , 
ale rysunki i obliczenia też robiłem sam ... 

Prowadzi mnie do swojego małego wa¬ 
rsztatu i pokazuje narzędzia. Potem każe 
wchodzić przez otwór w suficie do innego 
zakątka. Stoi tam motocykl z przyczepą, 
których przegubowe połączenie sam 
skonstruował, 

- Jeździłem tym, kiedy byłem młody , 
raz nawet z żoną, Po górach, na ostrych 
zakrętach , bez zmniejszania szybkości. 


Przyczepa przechylała się w rytm jazdy 
motocykla ... Proszę , to jest patept sprzed 
kilkunastu lat O, fu stemple , zatwierdzo- 
ne, przyjęte * 

- 1 co, w prowadzono w życie?-pytam, 

- Gdzie taml Napisano na dodatek 
w „Motorze" f że tego rodzaju rozwiązanie 
wynalezione zostało niedawno w Amery¬ 
ce. Nie w Polsce, nie w Polsce - powtarza 
w kółko rozczarowany p. Mieczysław. 

- Cudze chwalimy, swego nie znamy- 
wtóruję, 

- Właśniel Trzeba by żyć 700 lat, żeby 
kogoś zainteresować i mieć worek pienię¬ 
dzy na reklamowanie pomysłów r a prze¬ 
cież ile korzyści z takiego roweru, gdy 
drogie samochody i mało benzyny , 

- Może doczeka ssę Pan kiedyś zreali¬ 
zowania swego pomysłu na większą ska¬ 
lę? - mówię na zakończenie. 

MIECZYSŁAW KURNATOWSKI 















































































































Tajemnicza 

dziura 


- To miejsce, od samego początku, ja¬ 
keśmy przyjechali, wydawało sit; dziwne. 


sit; dziura. Ze trzy lala temu przechodzę 
kiedyś koto tego dołka i słyszę, że coś 
w nim szumie Zaglądam, a tam bioto bulgo¬ 
cze! Bulki się robią, jakby się gotowało! 
Wracam do domu i opowiadam co widzia¬ 
łam. A wszyscy w śmiech. Ale mnie wcale 
do śmiechu nie było. WięcZdzich później 
poszedł. Rzucił zapałkę, Zapaliło się, No 
tośmy byli pewni, że to gaz błotny, I zaczę¬ 
liśmy sobie zabawę robić. Chodziliśmy 
tam wieczorami po robocie, przykrywaliś¬ 
my dziurę garnkiem i dopiero po długiej 
chwili podpalaliśmy. Garnek nieraz wywa¬ 
lało na kilka metrów. He razy idę w pole, 
zawsze staram się przejść koło tego miej¬ 
sca i zajrzeć. Kiedyś bulgotała tam woda 
czerwona jak krew, a innym razem znowu, 
jakby kto mydlin nalał... A w ostatniego 
Sylwestra, tośmy tam całą rodziną Nowy 
Rok witali. Huk był taki, że na drugim 
końcu wsi było słychać,,. 

Przy huigotęe stoją od lewej: Zdzisław, 
pani Helena. Jadzia i Kazia {próbująca 
kijem zruszyć ziemię) oraz dwoje wnu¬ 
cząt pani Heleny 


PIERWSZA 
BULGOTKA 
NA POLSKIM 

NIŻU 


- My tu jesteśmy już trzydzieści lat, 
A pierwszy rok tośmy tylko trzcinę kosili. 
Bo jak Niemcy uciekali, to rozwalili wszyst¬ 
kie tamy i przepusty. Żuławy były jednym 
wielkim jeziorem! Aż nasi wszystko po 
wojnie zmeliorowali, wodę odprowadzili, 
osuszyli i wtedy dopiero osadnicy zaczęli 
przyjeżdżać - opowiada pani Helena Ro¬ 
gożowa prowadząc mnie na pole. Za nami 
zdąża cała niemal rodzina mieszkająca 
w Nowym Batorowie, drepcze nawet dwo¬ 
je wnucząt, które syn Edzio przystał z Elblą¬ 
ga na wieś. Tylko gospodarz - Władysław 
Rogoż został w domu. Ola niego Żuławy 
nie okazały się łaskawe. Za mokre są te 
strony. Zaledwie kilkanaście metrów za 
domem płynie rzeka Elbląg, z pól kilome¬ 
tra dalej wpadająca do Zalewu Wiślanego. 
Pola pocięte rowami z wodą, a przez klika 
poprzednic h lat w polu robiło się nie w zie¬ 
mi, a w błocie. Bywało, że krowom na 
łąkach woda po brzuch sięgała. Więc z tych 
mokwide! przyszły różne choroby, a najgo¬ 
rszy reumatyzm, który włazi w ręce i w no¬ 
gi. Pan Władysław już nie bardzo może 
w polu robić. Zastępują go syn Zdzisław, 
córka Kazia i tryskająca energią żona. 


lak okiem sięgnąć wszędzie rosły albo 
trzciny, albo pokrzywy, A tam - łysina. 
W środku kupa nawozu, a dookoła goła 
spękana ziemia. Nawet perz, na Żuławach 
niezwykle urodliwy, tu się nie rodził... - 
ciągnie opowieść pani Helena. - lak przy¬ 
szły mokre lata, nawóz zapadł stę i zrobiła 


Strach 
i nadzieja 

jak w telewizji pokazali Karlino 1 ten 
pożar szybu, na rodzinę Rogożów padł 
strach, jeżeli to nie gaz błotny, a ropa? 
Jeżeli pewnego dnia wybuchnie i spali 
wszystko dookoła? Nie pozostali również 
obojętni sąstedzi. Coraz częściej radzili, 
żeby zawiadomić gminę, żeby nie robić 
sobie zabawy, bo wielkie nieszczęście mo¬ 
że być z tego wszystkiego. Zawiadomili. 
Napisali również do redakcji ,,Gromada 
Rolnik Polski"'. No i przyjechał geolog aż 
z Warszawy, Pobrał próbki. A potem przy¬ 
szło pismo do gminy z odpisem do pańs¬ 
twa Rozgozów, że to nie błotny, a ziemny 
gaz o bardzo dużej zawartości, bo aż 93 
procent metanu. 1 właśnie ta obecność 
metanu zobowiązuje do daleko idącej os¬ 
trożności, Należałoby miejsce występowa¬ 
nia gazu zabezpieczyć ogrodzeniem oraz 
tablicami ostrzegawczymi, Natomiast za¬ 
palenie papierosa czy przejeżdżanie Irakt 
torem w pobliżu - grpzi wybuchem. 

już od roku żółcą się na polu Rogożów 
z daleka widoczne dwie tablice z napisem: 
„Uwaga - Gaz” i ,,Osi rożnie z ogniem". 
Kiedy podchodzimy bliżej, tuż do tajemni¬ 
czej dziury, dostrzegam tam kilka leżących 
rur. Okazu je się, że próbki gazu pobierane 
byty dwukrotnie. Że na prośbę geologa 
doktora Leszka Bojarskiego z Instytutu Ge¬ 
ologii w Warszawie, tę drugą pobierał 
Zdzisław Rogoż, 1 kiedy rozkopywał dziu¬ 
rę, żeby ułatwić sobie pracę, trafił na ster¬ 
czącą pionowo rurę. Zaczął ciągnąć i wy¬ 
ciągnął około siedmiu metrów połączo¬ 
nych ze sobą rur! Koniec tej najbliższej był 
nagwintowany. Można by więc przypusz¬ 
czać, że znajdowała się tam kiedyś nakrę¬ 
cana głowica z reduktorem - inaczej urzą¬ 
dzeniem zmniejszającym ciśnienie... 
Czyżby poprzedni mieszkańcy wykorzys¬ 
tywali to ujście gazu? - zastanawiamy się 
wszyscy. 

- Znajomy hydraulik - śmieje się pani 
Helena - mówi! kiedyś: „Ludzie, jacy wy 
głupi, węgiel taki drogi. Postarajcie się 
o rury. Ja wam taki mini gazociąg do domu 
przeciągnę, jakiego świat nie widział. 


I mieszkanie ogrzejecie, strawę ugotujecie 
i pieniędzy zaoszczędzicie na opale". 

Tymczasem Zdzisław rzuca w jamę za¬ 
pałkę. Zapałka gaśnie. Po proslu dziś juz 
się lu paliło i nowy gaz nie zdążył sir-; 
nagromadzić. Kazia próbuje kijem zruszyć 
ziemię. Nic to nie pomaga. Nic hed/ir 
widowiska. 

śr ★ * 

Kiedy już w Warszawie pytam pana Lesz¬ 
ka Bojarskiego o Nowe Batorowo i o to 
bądź co bądź niezwykłe zjawisko na polu 
Rogożów, dowiaduję się, że i owszem jest 
to gaz ziemny, o bardzo dużej zawartości 
metanu, ale... o bardzo małym natężeniu. 

I gdyby tylko była szansa wydobywania go 
na skalę przemysłową, już by się w Nowym 
Batorowie robiło wiercenie,.. Nie ma łam 
również mowy o ropie nałlowej Zaś co do 
pochodzenia tego złoża, to można przypu¬ 
szczać, że jego geneza wiąże się z okresem 
’ czwartorzędu, okresem, który rozpoczął 
się około miliona lal temu, trwa do dziś, 
a bogaty był w zlodowacenia czyli glacjaly. 
Otóż między zlodowaceniami, w okresach 
cieplejszych, kiedy to lodowce zanikały 
zupełnie, powstawały głębokie rzeczne 
doliny i tworzyły się osady rzeczne, jezior¬ 
ne, bagienne i morskie. Osady tak zwane 
bitumiczne, sprzyjające wytwarzaniu mię¬ 
dzy innymi gazu. Migracja lego gazu 
z podłoża może być ułatwiona dzięki wy¬ 
niesieniu pokładów kredy występującej na 
Żuławach na głębokości około 140metrów 
od powierzchni terenu. Ale równie dobrze 
może to być po prostu lokalne nagroma¬ 
dzenie się gazu w jakiejś szczelinie wgłębi 
ziemi. Jednak nagromadzenie małe. 

Nie mniej jest lo geologiczna ciekawost¬ 
ka. Bo u nas tylko w Karpatach spotyka się 
takie powierzchniowe bulgotki, ta zaś jest 
pierwsza na niżu... Dlatego też w przy¬ 
szłości, jak znajdzie się czas i fundusze, 
geologowie dokonają w Nowym Baloro- 
wie kilku wierceń dla celów naukowych, 
żeby dokładnie zbadać to zjawisko. 

v 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot, autorki 


Nauczyciel 
czy zaopatrzeniowiec 


O tym, że szkoły $ą nie najlepiej 
wyposażone w pomoce na¬ 
ukowe, głośno już od kilku lat. 
Ciągle słyszało się narzekania dyrek¬ 
torów, nauczycieli, że brakuje mikro¬ 
skopów, że trudno o odpowiednie 
zestawy preparatów i szkiełek do 
biologii, że stanowczo za maty jest 
wybór odczynników chemicznych 
itd.„ itp. Dzisiaj, kiedy pytałam o zao¬ 
patrzenie w pomoce naukowe, nie¬ 
mal we wszystkich odwiedzanych 
przeze mnie lubelskich szkołach 
podstawowych, do rangi najwię¬ 
kszego problemu urosły krzesła, 
a właściwie ich brak. O szkiełkach, 
mikroskopach, probówkach nikt ra¬ 
czej nie wspominał, 

- Zaopatrzenie szkoły jest, nte 
ukrywajmy, po prostu złe - mówi 
pani dyrektor Szkoły Podstawowej nr 
20. - Największa udrękę nauczycieli 
i uczniów to brak krzeseł. Proszę so¬ 
bie wyobrazić, że na każdej przerwie 
przenosimy z klasy do klasy, z piętra 
na piętro, nie jedno, a kilka krzeseł. 
Dobrze, że udało nam się jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 
zdobyć gwoździe i wyremontować 
kilkanaście krzeseł, ale w końcu przy- 
jdzie taki dzień, że i te się rozlecą 
i wówczas uczniów będziemy musieli 
posadzić na podłodze. A tego jeszcze 
nie było.,, Inna, ogromnie dokuczli¬ 
wa sprawa, to brak zwykłych szkol¬ 
nych tablic. Te, które wiszę w klasach 
już nie bardzo nadaję się do użytku, 
są zniszczone, pisać na nich trudno, 
a w Cezasie tablice są, ale bagatela, 
po 20 tys. zł. Cały nasz szkolny budżet 
wynosi zaledwie 60 tys. Możemy 
oczywiście kupić trzy tablice, ale za 
co kupimy podstawowe środki czys¬ 
tości, kredę, nie mówiąc już o innych 
pomocach, Mamy diaskopy, epidia¬ 
skopy, rzutniki, ale co z tego, skoro 
stoję bezużyteczne z powodu braku 
żarówek. Szkoda, bo sprzęt ten jest 
znakomitą pomocą dła nauczycieli 
w prowadzeniu Lekcji. W tym roku nie 
możomy jodynie narzekać na wypo¬ 
sażenie pracowni fizycznej, chemicz¬ 
nej i biologicznej. Natomiast źle wy¬ 
posażone jest pracownia zajęć prak¬ 
tycznych. Nie można toź kupić ani 
piłek, oni materaców czy innego 
sprzętu sportowego. Nasz nauczyciel 
wychovVuniu fizycznego zmuszony 


jest, oczywiście jeśli chce, żeby jego 
lekcje były ciekawe, „polować" 
w sklepach na potrzebny sprzęt. Na 
razie jest jeszcze młody i pełen zapa¬ 
łu, aie jak długo wytrzyma? Rok, 
dwa... 

W Szkole Podstawowej nr 9 pani 
dyrektor też narzeka na brak krzeseł, 
jeśli jednak coś zdobędzie, jest to 
najczęściej bubel. Po dwóch, trzech 
miesiącach krzesła się rozlatuję. 

- W Cezasie twierdzą - mówi pani 
dyrektor - że to nasza wina, bo nie 
pilnujemy dzieciaków i dlatego nisz¬ 
czą. A przecież dziesięć lat temu też 
uczniowie huśtali się na krzesłach. 

I te kilkuletnie do dziś im służę, a te 
sprzed roku nadają się do wyrzuce¬ 
nia, A więc nie w huśtaniu rzecz, 
a raczej w tym, że nowe krzesła są 
robione byle szybciej, byle więcej, bo 
szkoły i tak wezmą. Oczywiście, że 
wezmą, bo i cóż mają robić. Oprócz 
tych nieszczęsnych krzeseł brakuje 
przede wszystkim map geograficz¬ 
nych i historycznych, tablic graficz¬ 
nych, historyjek obrazkowych dla 
najmłodszych, adapterów, magneto¬ 
fonów, sprzętu audiowizualnego. 
Chociaż bez tych ostatnich można 
lekcje prowadzić, ale jak uczyć geo¬ 
graf! i bez ma py albo z mapą komplet¬ 
nie zniszczoną, tego już naprawdę 
nie potrafię sobie wyobrazić. A w na¬ 
szym Cezasie o te podstawowe rze¬ 
czy ogromnie trudno. 

★ ★ ★ 

- Generalnie zgadzam się z narze¬ 
kaniami nauczycieli - mówi dyrektor 
lubelskiego Cezasu, Tadeusz Szyma¬ 
ński. — Ale doprawdy, to nie moja 
wina, że czegoś ta mnie ma. W końcu 
nie ja jestem producentem... 

W tym roku braki w pomocach 
naukowych są rzeczywiście spore. 
Od razu wyjaśnię, że nie do zdobycia 
w najbliższym czasie będą mikrosko¬ 
py, narzędzia do zajęć praktycznych, 
materace i piłki do wychowania fizy¬ 
cznego, sprzęt muzyczny. Dlaczego? 
Fabryki tego nie produkują, bo nie 
mają surowców: skóry, dermy, kleju, 
często gwoździ. Brakuje także papie¬ 
ru do produkcji map i tablic graficz¬ 
nych. Nie bez winy są też nauczycie¬ 
le, którzy pod koniec ubiegłego roku 


szkolnego mogli przewidzieć, że taka 
czy inna mapa jest na wykończeniu 
i pora zamawiać nowe. Wiadomo 
przecież, że nasze fabryki nfe produ^ 
kują stale pełnego asortymentu po¬ 
mocy, np. mapy produkuje się raz na 
pięć lat. Żeby ustalić wielkość produ¬ 
kcji na dany rok, potrzebne są 
w grudniu zamówienia z poszczegól¬ 
nych szkół. Oczywiście w grudniu za¬ 
mówień niema, dopiero gdzieś w lu¬ 
tym. Skoro teraz otrzymałem zamó¬ 


wienia na mapy, to może w przy¬ 
szłym roku je zrealizuję, ale to też nic 
pewnego. Nie znaczy, że z mapami 
damy sobie spokój. Spróbujemy po¬ 
szukać w innych sklepach Cezasu, ale 
teraz nic obiecać nie mogę. Krzeseł 
oczywiście też nie mamy. Zamówiliś¬ 
my 9 tys., a otrzymaliśmy 500 sztuk. 
No i bądź tu człowieku mądry 1 roz¬ 
dziel je sprawiedliwie. Obecnie 
w magazynach mamy taborety meta¬ 
lowe z ceratowym obiciem. Żadna 


szkoła taboretów nie chce, a na pro¬ 
dukcję i producentów wpływu nie 
mamy. Nie tylko my. Ministerstwo 
też nie może sobie z tym poradzić. 
Czy w przyszłym roku będzie lepiej? 
Trudno powiedzieć. Ministerstwo 
opracowuje nowy wykaz pomocy 
szkolnych, w związku z tym produk¬ 
cja znowu będzie musiała dostoso¬ 
wać się do nowych potrzeb. 

Nauczyciele narzekają na brak 
sprzętu audiowizualnego i żarówek. 
Nie rozumiem tych narzekań, bo 
w naszych magazynach, oprócz po¬ 
mocy do nauki o elektryczności, 
o optyce, bogatego zestawu szkieł 
laboratoryjnych, odczynników, pre¬ 
paratów do nauki biologii jest właś¬ 
nie sporo sprzętu audiowizualnego 
i żarówek. Leży to wszystko, a Chęt¬ 
nych do nabycia nie ma. Wydaje mi 
stę, że zaopatrzenie szkoły w pomoce 
zależy w dużej części od samych na u- 
czycieli {bo to niestety oni najczęściej 
zaopatrują szkołę). Jeśli komuś na 
czymś bardzo zależy, to ciągle pyta, 
dzwon l i wcześniej czy później zdobę¬ 
dzie, Nie wystarczy jeden telefon na 
początku września i jak nie ma np. 
tablicy, no to trudno... Bo u nas tak 
jak wszędzie, dzisiaj jest, jutro juz nie 
ma. 

Być może dyrektor Cezasu ma ra¬ 
cję, że od cierpliwości i inwencji nau¬ 
czyciela wiele zależy, być może ma 
rację, że on sam nie jest w stanie 
przewidzieć czego danej szkole bra¬ 
kuje. Ałe coś tu zostało postawione 
na głowie. No bo czy to właśnie 
nauczyciel musi obciążać siebie do¬ 
datkową bieganiną w poszukiwaniu 
pliki do kosza czy brakującej śrubki 
do rozpadającego się krzesła? 

DANUTA NIEDŻW1ECKA 
Rys. Włodzimiera Lewiński 
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O tym, żc Japonia należy do światowej 
potęgi w dziedzinie produkcji jednośla¬ 
dów, powszechnie wiadomo. Produkty 
znanych japońskich firm motocyklowych 
docierają również w pojedynczych egzem¬ 
plarzach r do naszego kroju. 


Ci, którzy mieli okazją bezpośredniego 
zetknięcia się z nimi r podziwiali z pewnoś¬ 
cią perfekcję ich wykonania, nieskazitelne 
wykończenie, nowoczesność rozwiązań 
wielu mechanizmów i zespołów, a także 
bogate wyposażenie. 


DANE TECHNICZNE MOTOCYKL* 


poj, silnika 

GSX 400 F 

398 cm sześć 

GS 650 G 

665 cm sześć. 

G$X 750 S 

742 cm sześć. 

moc silnika 

30.8 kW 

54 kW 

60 kW 

stopień sprężenia 

10,2 

9.7 

9,4 

ilość biegów 

6 

5 

5 

przekazywanie 

napędu 

łańcuch 

łańcuch 

łańcuch 

instalacja elektr. 

12 V 

12 V 

12 V 

ciężar 

179 kg 

239 kg 

235 kg 

prędkość maks. 

172 km/godz. 

196 km/godz. 

220 km/godz 



Tym, którzy nie mieli dotychczas możli¬ 
wości bezpośredniego zetknięcia się 
z tymi produktami, przedstawiam trzy mo¬ 
tocykle firmy Suzuki należące do jednej 
serii określonej mianem KATANA, Są to 
SUZUKI CSX 4OOP, SUZUKI GS 550 EM 
i SUZUKI CSX 750 S. W skład tej serii 
wchodzą jeszcze GS 650 G i GSX 1100 S, 

Wspólną cechą tych motocykli jest ta 
sama budowa, na którą składają się identy¬ 
czne rozwiązania konstrukcyjne rurowej 
ramy, zawieszenie kół przednich na amor¬ 
tyzatorach teleskopowych oraz kół tylnych 
na wahaczach. Silniki są cztero cylindrowe, 
z cylindrami umieszczonymi w jednej linii, 
poprzecznie w stosunku do osi podłużnej 
pojazdu. 

Na te j bazie powstały więc różne pojem¬ 
nościowe, a także wizualnie motocykle. Ta 
wizualna odmienność powstała przede 
wszystkim poprzez odmienne ukształto¬ 
wanie zbiorników paliwa, siedzeń,obudo¬ 
wy siedzeń, a także obudowy na kierow¬ 
nicę. 

Te interesujące materiały, a szczególnie 
zdjęcia, które u wielu z Was przyczynią się 
do powiększenia gromadzonych kolekcji, 
mogłem zaprezentować dzięki Józefowi 
Forem ni ko w i, który już raz użyczy! mi ma¬ 
teriałów do naszego kącika. Ponieważ Jó¬ 
zek pełni właśnie służbę wojskową, zlecił 
dostarczenie materiałów bratu piotrowi, 
interesującemu się także zbbraniem^Jo- 
k u men facji związanej z jednośladami. 

Dziękując obydwu braciom za dotych¬ 
czasową współpracę, życzę Józkowi wy¬ 
trwałości w pełnieniu służby wojskowej, 
a Piotrkowi sukcesów w gromadzeniu wie¬ 
lu ciekawych materiałów o jednośladach, 
z których w dalszym ciągu chętnie skorzys¬ 
tam. A tak na marginesie, to wydaje mi słę, 
że w naszym kąciku przekazujemy zbyt 
mało informacji o włoskich motocyklach 
np T marki MV AUGUSTA, BENELLI i innych. 
Gdyby więc w zbiorach bracr Foremnrków, 
znalazły się tego typu materiały, ośmielam 
się o nie prosić. 

ZENON DUTKIEWICZ 




Martwa brzoza, rozkuta przez dzięcioła białogrzbi&tego poszukującego larw owadów. 
Widoczne ślady dzioba 



Ptasim tropem (5) _ 

ŻEROWISKA 


Dotychczas w naszym krótkim cy¬ 
klu poznawaliśmy odciski łap wybra¬ 
nych gatunków ptaków. Dziś ślady 
innego rodzaju, jeszcze ciekawsze, 
gdyż mówiące wiele o zachowaniach 
ptaków: ślady żerowania. Spotyka¬ 
my je na każdej wędrówce po lesie, 
choć rzadko przyglądamy im się bli¬ 
żej. Przykładem takich śladów są wy¬ 
kute przez dzięcioły dziuple {fot. 1). 
Oczywiście każdy ptakolub zna je na 
tyle dobrze, że nie ma potrzeby opi¬ 
sywać ich tu dokładnie. Przyjrzyjmy 
się natomiast tzw, kuźniom dzięcio¬ 
łów (fot. 2). Są to szczeliny w korze 
lub miejscach złamań pnE i konarów 
drzew, które dzięciołom dużym służą 
jako swoiste ,,imadła" przy rozkuwa¬ 
niu szyszek. Jesionią s zimą nasiona 
wyjadane z szyszek sosnowych 
i świerkowych stanowią dla dzięcioła 
bardzo ważne źródło pokarmu. Je¬ 
den dzięcioł ma zwykle kilka kuźni 
i odwiedza je na przemian. Na ziemi 
pod nimi zbiera się większa ilość roz¬ 
bitych szyszek, które jeśli kuźnia znaj¬ 
duje się nisko, formują czasem praw¬ 
dziwe kopce. 




Rozrzucone na ściółce pióra gołę¬ 
bia grzywacza, pożartego przez jas¬ 
trzębia gołębiarza [fot. 3) są przykła¬ 
dem siadów żerowania dziennych 
ptaków drapieżnych. Jastrzębie i so¬ 
koły mają zwyczaj oskubywać upolo¬ 
wane ptaki w charakterystyczny spo¬ 
sób: duże pióra (lotki t sterówki) są 
wyrywane pojedynczo, a puchowe 
małymi kępkami. Sowy raczej zdoby¬ 
czy nie oskubują, natomiast ssaki 
drapieżne wyrywają nawet duże pió¬ 
ra „garściami", często odrywając ca¬ 
łe ogony. Jastrzębie i sokoły pożerają 
swą zdobycz zaczynając od głowy 
i piersi (fot. 4). Pamiętać należy, że 
resztki „uczt" drapieżników nie odda¬ 
ją dokładnie składu ich pokarmu, 
gdyż o ile resztki gołębi i dużych ofiar 
są łatwe do znalezienia, to po zjada¬ 
nych drobnych gryzoniach nie po¬ 
zostaje żaden ślad, 




JERZY ROMANOWSKI 




Fot. autora 


Spłoszony przez łudzi krogulec pozostawił częściowo pożartego drożdzika 
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ELEKTRONICZNY RESPIRATOR 
- NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
NA ŚWIECIE TEGO TYPU 

URZĄDZENIE _ 

- DLA NAJMŁODSZYCH 
PACJENTÓW 

{PAP). Respirator - dar Kościoła Adwen¬ 
tystów Dnia Siódmego - już służy chorym 
dzieciom leczącym się w Klinice Chirurg! 
w poznańskim Instytucie Pediatrii AM, No¬ 
woczesny, wysokiej klasy aparat będzie tam 
wielce pomocny dla dzieci operowanych na 
ciężkie wady serca. 

Aparat oddycha za pacjenta. 300 razy na 
sekundę specjalne elektroniczne urządzenie 
bada wdech i wydech. Automatycznie dosto¬ 
sowuje porcje podawanego powietrza do 
wieku i potrzeb pacjenta. Wyprodukowała je 
znana firma „Siemens-Elema^ (ki) 


JAK GRUBY JEST 
ANTARKTYCZNY LÓD 

USA {PAPk Dotychczas uważano, że ma¬ 
ksymalna grubość lodowca wynosi 4.540 m. 
Została ona zmierzona we wschodniej Antar¬ 
ktydzie w punkcie o współrzędnych 75 st. 5 
min. szerokości geograficznej południowej 
i 117 st. 5 min. dł, wschodniej. Niedawno 
pracownicy Instytutu Badań Polarnych w Ca¬ 
mbridge po opracowaniu danych z pomia¬ 
rów pokrywy lodowca radiosondą ustalili, że 
w innym miejscu wschodniej Antarktydy jej 
grubość wynosi 4,776 m. Dotychczas doko¬ 
nano pomiaru grubości pokrywy lodowej tyl¬ 
ko na około 50 proc. powierzchni Antarktydy. 
Możliwe jest więc, że w jakimś miejscu tego 
kontynentu grubość lodu zbliży się do 5 km, 

{tok) 


Ludzkie życie 
- pracowite? 

(PAP). Naukowcy stwierdzili, że życie czło¬ 
wieka składa się przeciętnie z 12 lat pracy, 29 
lat spania i 29 - wolnego czasu. 

Człowiek w latach od 18 do 50 roku życia, 
a ^-:ęc w okresie największego rozkwitu sił 
wytwórczych, dysponuje rezerwą około 56 
tys. godzin wolnych od pracy i innych obo¬ 
wiązków, (ki) 


SMAKOŁYKI 
DLA CZWORONOGÓW 

Wśród książek kucharskich wydawanych 
w RFN pojawiła się niedawno niezwykła po¬ 
zycja zatytułowana „Psia kuchnia". Zawiera 
ona 100 najróżniejszych przepisów poczyna¬ 
jąc od zwykłej kaszki dla piesków, a kończąc 
na wyszukanej potrawie nazwanej „jajeczna 
niespodzianka a ia Lola". Kulinarny poradnik 
dla miłośników czworonogów jest bogato 
ilustrowany i wydany w luksusowej oprawie. 
Wydawnictwo zapowiedziało, że jeśli ta nie¬ 
codzienna książka zdobędzie uznanie na ryn¬ 
ku księgarskim, to wkrótce pojawi się cała 
seria książek kucharskich dla różnych zwie¬ 
rząt. (jz) 
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* Cześć! 

Wiele jest w naszym języku słów, które 
powinny od dawna mieć inne znaczenie. 
Dziw, że uczeni językoznawcy wciąż tole¬ 
rują ten stan rzeczy. Oto kilka przykładów 
wybranych z listu Grzegorza Połam 
śklego: 

POTOCZNY - pot oczny - ŁZY 
GOLAS - gol as - WYBITNY PIŁKARZ 
MATURA - mat! Ural - TERMIN 
SZACHOWY 

PRALINKA - pra-linka - STARA LINKA 
NALEWKA - na lewka - ŚRODEK NA 
NIEDUŻEGO LWA 

MASZYNKA - ma szynka - SZYNKA 

należąca do mnie 


Najwyższy czas, żeby ktoś usiadł nad 
Słownikiem Języka Polskiego i cały ten 
bałagan doprowadził do porządku! 

Tajemnicza Czytelniczko „Świata Mło¬ 
dych" {na Grochówie)! Muszę Cię zmar¬ 
twić; nie jesteś najstarszą czytelniczką. 
Pewna babcia z Opola, która systematycz¬ 
nie czyta nasze pismo ma 84 tata. Dziękuję 
za miły list, całuję Ciebie i wszystkie Two¬ 
je koty; Marcysię, Burusia, Gucia 1 Grze¬ 
sia, a także Twoją wnuczkę - Jagusię. 
Chyba nic nie poplątałem! Rzep. 

Rzepie/ Wydeleguj do mnie jednego 
krasnala ze Spółdzielni „Pracuś" Dobrze 
by było , żeby miał brodą, ukończone 50 
i ab 30 cm wzrostu i jakieś 2-3 kg (nie 
więcej, bo będzie noszony przeze mnie 
w teczce}* Musi umieć podpowiadać i od¬ 
rabiać lekcje (8 klasa podstawówki% Dam 
mu wifcf i „ opierunek" Może nie mieć 
kartek zaopatrzeniowych. Wybierz takie¬ 
go, który w razie czego podpowiadałby 
całej mojej klasie (jestem przewodniczącą 
i dbam o interesy swojej „ósemki"!}. Pal 
Renata Kamieniecka. 

Twą prośbę, Renatko przekazałem do 
Zarządu Spółdzielni Pracy Krasnoludków, 
Pozdrawiam serdecznie całą Twoją Klasę 
i Ciebie! 


Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 



- Zrobiłam ciasto według twojego przepisu, 
ale chyba dodałam za dużo drożdży!... 


RZEPKLUB 




Żarty rysunkowe wyszperali: Derek ZeWiSka ) Maciej Wrze 
sińskL Zapisują «ch do klubu. 



- Wiem, że nic nie wiem, panie 
profesorze.., 

- Dwója! Jak ci na imię? 

- Sokrates. 


dziewczyny. Nie poruszała się i nie odwracała wzroku, choć nie 
mogła jego twarzy widzieć, księżyc świecił mu w kark. Wstrzy¬ 
mał oddech i dotknął ustami jej warg, były miękkie, ciepłe, ale. 
nieruchome. Cofnął się natychmiast i wymruczał przeprosze¬ 
nie, nie odezwała się. Ciągle trzyma! jej dłoń, patrzył w księżyc 
i wymyślał sobie bezgłośnie, bo kiedy tylko postanowił działać, 
szukać chłopca, pocałował ją, jakby wymuszał zapłatę, I nawet 
nie wiedział, dlaczego zaproponował sąsiadowi, że z nim 
pójdzie. 

Dziewczyna wyjęła dłoń z jego palców, podniosła ją i silnym 
ruchem przyciągnęła głowę Rybaka do swojej twarzy. 

- Zrób to jeszcze raz - szepnęła tak dcho, że raczej domyślał 
się słów, niż je słyszał. 

A potem spytała: 

- Odnajdziesz ich? 

- Tak - powiedział głośno. 

- Ona d nie da talizmanu. Chyba że ją weźmiesz ze sobą, ,, 
a wziąć jej nie możesz. To niebezpieczne bagna. Nikt tam nie 
chodzi. 

- Zdobędę. - powiedział. 

jeszcze długo siedzieli na ławce, po północy poszli spać i koło 
trzeciej nad ranem, gdy zaczęło świtać, Rybak, czując się jak 
złodziej, przekradl się do pokoju, w którym spałyśmy, wsunął 
rękę pod poduszkę, uchwydł talizman i pochylił się nad Smar¬ 
kulem. Nic dotknął mojej siostry, choć pragną! ją przeprosić. 

Z talizmanem w ręku wycofa! się na palcach, przedrzemał 
jeszcze prawie trzy godziny, budząc się co kitka minut i spraw¬ 



dzając, czy talizman jest na miejscu, wreszde ubrał się i wyszedł, 
natkną! się na Szarooką, szorstko, odwracając oczy, powiedział, 
co zrobił, kazał jej zostać i pocieszać dziewczynkę, aie nie 
mówić, gdzie jest talizman, i wyruszy! w drogę, machając ręką na 
słowa Szarookiej, że może jednak lepiej uprzedzić dziewczynę. 
Kazał milczeć. 

Człowiek, który chciał się ogrzać, stal już przed domem, 
drżał, poranek by! chłodny a przenikliwy, choć łagodny wietrzyk 
posuwał się ulicą, szeleszcząc liśćmi. Człowiek miał ze sobą 
wysokie gumowe buty, kazał Rybakowi zdjąć sandały, postawić 
gdziekolwiek, nie zginą, i obuć się porządnie. Ruszyli od razu 
w drogę. Czferopalcy nie pojawił się w nocy, nie było go w domu 
nawet podczas nieobecności sąsiada, gdyby przyszedł, na pew¬ 
no wziąłby coś do jedzenia, ale przygotowane dla niego kanapki 
pozostały nienaruszone. 

Postanowili najpierw przetrząsnąć las, sprawdzić ulubione 
miejsca Czteropalcego, choć jego opiekun miał niewielką na¬ 
dzieję na powodzenie poszukiwań tam, gdzie Czteropalcy mógł 
się spodziewać odwiedzin. 

- Jeśli nie chce, żeby go znaleźć, to w ogóle mamy małe 
szanse. 

Działali jednak sumiennie. Rybak zagląda! w zarośla, pokazy¬ 
wał prawie niewidoczne ścieżki, kluczyli, penetrując coraz 
większe połacie lasu* Amulet spoczywał w kieszeni Rybaka 
i Rybak czasem wsuwał w nią rękę, dotyka! gładkiej powierzch¬ 
ni, a wówczas ledwie zauważalny niepokój stawał się wyraźniej¬ 
szy, Rybak przystawał, oglądał się w kierunku wsi i pocieszał 


nadzieją, że Smarku! jeszcze śpi, może uda się wrócić przed 
jego przebudzeniem. AJe sam w to nie wierzył. I liczył na 
Szarooką i żałował, że kaza! jej milczeć. I jeszcze miał też O 
nadzieję, że Szarooka jednak powie, gdzie jest amulet Gdyby 
Rybak był wtedy sam w lesie, pewnie by wrócił. 

Opiekun Czteropalcego przystanął pod ogromnym świer¬ 
kiem, którego szerokie gałęzie jak łapy bajkowego zwierza 
opierały się o ziemię, rozgarnął je i pokazał Rybakowi prymityw¬ 
ny szałas. 

- Nie ma go fu. Wczoraj szukałem. I spotkałem tę dziewczynę 
z jajem. Ma je pan? 

Rybak wyjął amulet z kieszeni i pokazał sąsiadowi na otwartej 
dłoni. Amulet odbijał mroczną zieleń świerków i sam ściemniał, 
jakby znalazł się w niewłaściwym miejscu i na niewłaściwej 
dłoni. 

- Powinienem jej powiedzieć - mruknął Rybak. 

- Ona nie wie, że pan to ma? 

- Spala. 

- Oto wieku - powiedział mężczyzna. - Człowieku - ostroż¬ 
nie wyciągną! rękę i dotknął amuletu. - Co pan narobił, człowie¬ 
ku. Dziecko się zapłacze. 

- Chciałaby iść ze mną. 

- Tak - szepnął człowiek, który chciał się ogrzać. - To Już 
lepiej byłoby ją zabrać - zawołał; Pokrędł głową: - Nie można 

robić takich rzeczy. — * 0 ^$ 
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W JAKIEŚ 


( CIEŚNINIE NIE 4 
OZNACZONEJ C 
NA MAPIE. ^ 


CHCIAŁABYM 
SIE ZNALEŹĆ 
ZNOWU NA 
OTWARTYM 
MORZU. 


TRZEBA BADZIE 

przepychać si? 

ŁOKCIAMI. 


ufff! profesorze co za 
historia! ledwie zipie' 


DOBRZE, ZE 
JESTE3. OKRĘT JUZ 
ZREFEROWANA 
WYMIENIŁEM ŚWIECE 
■ZAPŁONOWE 
NA WOSKOWE 
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ENTOMOLOGIO, SPdjRz| 
KIO TO TAM TAK PŁYNIE 
NA DESCE DOPRASOWANIA: 


ACH 1 TO ZNOWU NASZ 
ZNAJOMY, WŁADCA 
MÓRZ. I OCEANÓW. 





CZEŚt NEPTUNIE! ZNOWU 
WPADŁEŚ WE WŁASNĄ BURzę 
MORSKĄ. STRACIŁEŚ JUZ 
NAWET TRATWĘ?! 


ALE WARTO BYŁO! ACH, JAKA TO 

BYŁA BURZA! SZALAŁ TAJFUN 

„ mizeria'; w życiu nie 

WIDZIAŁEM WIĘKSZYCH BAŁ 
WANÓW MORSKICH * 



no to teraz pewnie pasz 

TEMU SPOKÓJ? 


JUB 


ALEŻ skąp! zebrałem dcslwi, 

:ZENIA l TERAZ DOPIERO 
JAK WYWOŁAĆ SZTORM KONTRO- 
■jOWANY. - CHCECIE ZOBACZY&? 


I UWALAJ 
NA LWY 
MORSKIE l 



Nie Z TEGO ! 
odpoczywam, 
I TYM 
RAZEM 
ZDAJĘ SIĘ 
NA Z-YWIOt. 
(WODY) 


NIECH PAN SPOJRZY 
W KALENDARZYK. 
JAKA MAMY 
NASTĘPNA 
PRZYGODĘ ? 


flKt 1 OWĄ*. 
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UŚMIECH NUMERU 

SŁAWMA GWIAZDA fltmowa ma 
być starterem w wielkim wyścigu 
kolarskim. Sędzia główny wręcza jej 
pistolet: - Wyścig wystartuje, gdy 
pani strzelić 
- Dobrze, ale w kogo? 


# 

- TATO, CO jedzą wróble 
w zimie? 

- No... to... To co znajdą] 

- A jeśli niczego nie znajdą? 

- No... to coś innego... 


O 



o 


S ąsiad usiadł, skrzypnęła deska, lak głośno, że Rybak zanie¬ 
pokoił się hałasem - dopiero teraz zdał sobie sprawę, że we 
wsi jest znów cicho, tak cicho jak dwa dni wcześniej. 
Niedzielni turyści wyjechali. Szarooka opowiadała sąsiadowi, 
jak talizman znalazł się w rękach Smarkula, a człowiek, który 
chciał się ogrzać potakiwał, ale powtarzał też, że to jednak ten 
sam przedmiot, ta sama rzecz, jak ona znalazła się u chłopca? 

- Tu chłopiec miał wypadek - powiedziała Szarooka, Podała 
datę. 

Mężczyzna liczył chyba, bo uniósł rękę i zaginał palce, nie 
starczyło mu ich, podniósł drugą dłoń i na tle oświetlonego 


słabo okna wyrysowało się dziesięć rozczapierzonych krech, jak 
czarny negatyw. 

- To się może zgadzać. Dawno nie widziałem lego jaja. Może 
on tam był, mój Czteropalcy? Przy wypadku? 

- I dal mu? 

- Może dal. 

- Więc chyba jednak ucieka z powodu pożaru - mruknął 
Rybak, odezwał się po raz pierwszy. 

- On zawsze ucieka. Nie - poprawił się mężczyzna z pogo¬ 
rzeliska. - On zawsze odchodzi. Martwię się o niego - powie¬ 
dział po chwili, -jeśli pójdzie daleko, nie da sobie rady. Prędzej 
czy później będzie się musiał do kogoś zwrócić. A on tego nie 
umie. Nie umie rozmawiać. Może nie chce. Może nie wie jak. 

Milczeli- Mężczyzna dźwignął się z ławki i zaczął przepraszać. 
Nie powinien przychodzić. Nie chciał przeszkadzać. Nigdy by tu 
nie przyszedł, powiedział i obejrzał się na drzwi domu, ale druga 
noc się już zaczyna, a Gzteropaicego nie ma. On lubi chodzić 
w nocy, ale zawsze wraca. Wczoraj przychodził po jedzenie. 
Dzisiaj nie. 

- Czy możemy pomóc? - spytała Szarooka. 

Sąsiad zawahał się, ale jego wahanie trwało tak krótko, że 
mogło być tylko złudzeniem. 

- Nie - powiedział. - Dziękuję. 

Oddalał się już, kiedy Rybak pchnięty impulsem, którego 
potem nie potrafił sobie wytłumaczyć, zawołał: 

- Niech pan poczeka. Może... Pan chyba zna jego ulubione 


miejsca. Może on się kryje, nawet przed panem, ale może się 
ujawni, gdy zobaczy talizman. 

Nie widział mężczyzny, zaczął przypuszczać, że tamten go nie 
słyszał, że niepostrzeżenie wyszedł na ulicę i wracał już do 
domu, ale po kilku sekundach, które płynęły leniwie, jakby 
chciały przedłużyć krotką noc czerwcową, padła odpowiedz; 

- Może. 

Nagle na tle nieba wyrysowały się sylwetki drzew i obok 
postać mężczyzny stojącego w połowie drogi do furtki - księżyc 
wyskoczył zza szybkich, wysokich chmur. 

- Pan zna te miejsca? - spytał Rybak. 

- Wszystkie przepatrzyłem. Jest jeszcze jedno. Błota. 

- Możemy tam pójść rano, jeśli nie wróci. 

- Dobrze - powiedział mężczyzna i zaczął znów się oddalać. 

- Obudzę rano tę małą i pójdziemy. 

Mężczyzna znów się zatrzymał. 

- Błota - powiedział znacząco. - Żadnych dzieci. Woda wylała 
i nie wiadomo, co jest na błotach* Będę rano, o szóstej - dorzucił 
i odszedł. 

Rybak usiadł na miejscu, które przed chwilą zajmował męż¬ 
czyzna, i nie wierząc własnym rękom, przerażony ich śmiałoś^ 
cią, mocno ujął dłoń Szaro o ki ej złożoną na udach. Nie cofnęła 
jej. Pochylił się i spróbował zajrzeć w jej oczy. W księżycowym 
blasku wydawały się bledsze, nieruchome i większe. Żbliżył się 
i poczuł delikatny prąd powietrza, ledwie wyczuwalny, oddech 

Dokończenie na str. 7 



















































































































































































































































































































































































































